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Spożycie ryb.
Józef borowik

(Rok pracy.
Zamykamy pierwszy okres pracy. Prze

glądając załączony do tego numeru spis treści 
I rocznika „Ryby“ spostrzegamy, że wyczer
pujące podsumowanie rocznego dorobku nie 
jest rzeczą łatwą. Przeszło 100 artykułów z roz
maitych dziedzin, 25 autorów współpracujących, 
14 stale prowadzonych działów, razem 214 stron 
druku.

Jako ślad trwały naszego wysiłku pozostanie 
wprowadzenie do zagadnień aktualnych na- 
sżego życia kwest ji sme żarnie iwa; spowodowa
liśmy nietylko ogólne zainteresowanie tą spra
wą, ale też i praktyczne kroki w kierunku reali
zacji rzuconych pomysłów.

Akcentując w naszej działalności szczególnie 
silnie potrzebę wzmożenia spożycia ryb nie za
niedbywaliśmy okazji, żeby oświetlić również 
najbardziej istotne zagadnienia produkcji, ryb
nej, poświęcając szczególną uwagę sprawom 
rybactwa morskiego oraz sprawom rybactwa 
jeziorowego; osobny numer poświęcony został 
również produkcji karpia.

Z odgłosów, które otrzymaliśmy ze wszyst
kich stron i łączności nawiązanej z czytelni

kami, liczba których stale się zwiększa, — od
nosimy przekonanie, że spełniamy zadanie uży
teczne i że praca nasza jest niezbędnem uzupeł
nieniem świetnie rozwijającego się i zakrojo
nego na wielką skalę bratniego pisma fachowo- 
rybackiego „Przeglądu Rybackiego“.

Ze zdarzeń posiadających szczególne zna
czenie dla powodzenia propagandy spożycia 
ryb, — co jest naszem naczelnem zadaniem — 
należy odnotować w roku dobiegającym końca 
— Powszechną Wystawę Krajową oraz organi
zację Związków Organizacyj Rybackich i Związ
ku Polskiego' Przemysłu Rybnego.

O ile Wystawa wykazała szkodliwe rozpro
szenie sił rybackich, utworzenie dwóch wymie
nionych związków jest bardzo poważnym kro
kiem na drodze scalenia sił i uzdrowienia sto
sunków panujących w rybactwie.

Życzeniem powodzenia zbożnej pracy wszyst
kich czynników w dziedzinie scalenia rozprosz- 
kowanych sil i budowy silnych i zdrowych pod
staw polskiego rybactwa — zamykamy pierw
szy rok naszej pracy.

SKuchnia rybna.
fflani Jlorentyna.

Vinaigrette, sałatka i pierożki z ryb.
Umiejętne wykorzystanie resztek jest zaletą 

każdej oszczędnej gospodyni, zwłaszcza, że 
z tych resztek można przy odrobinie dobrych 
chęci sporządzić bardzo smaczne i urozmaicone 
dania przy latwem i prostem ,ich wykonaniu. 
Ze względu na zbliżające się święta Bożego Na
rodzenia, związane' z tradycyjnem spożywaniem 
ryb, podaję przepis paru sałatek i pierożków, 
które można przyrządzić z pozostałych resztek 
ryby smażonej lub gotowanej.

Vinaigrette z ryby. Pozostałą rybę obrać z ości i po
krajać na małe kawałki. Ugotować stosownie do ilości 
ryby kilka kartofli w łupinach, obrać i pokrajać w cien
kie plasterki, wziąć trochę ćwikły z buraczków, parę po

krajanych kiszonych ogórków lub korniszonów, kilka 
grzybków marynowanych, pokrajanych w paski, trochę 
pieprzu i soli, ułożyć wszystko na półmisku i zalać na
stępującym sosem: łyżeczkę oliwy, łyżkę stołową cukru, 
2 łyżki winnego octu, soli do smaku, łyżeczkę musztardy, 
rozetrzeć z 2-ma łub 3-ma żółtkami ugotowanemi na 
twardo, wymieszać z K szklanką dobrej kwaśnej śmie
tany i pozostałemi białkami, drobno usiekanemi.

Sałatka z ryby z sosem majonezowym. Jakąkolwiek 
pozostałą rybę potupać na kawałki wielkości orzecha 
włoskiego, odrzucając starannie ości. Ugotować w sło
nej wodzie kilka marchwi, pietruszek, pół selera, główkę 
włoskiej kapusty i pokrajać w drobną kostkę. Układać 
na półmisku sałatkę jarzynową i kawałki ryby w zgra
bną kopułkę, ubrać garniturem, jakim rozporządzamy 
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w danej chwili i pokryć następującym majonezem: za- 
smażyć łyżkę masła z łyżką mąki, rozprowadzić zimną 
wodą, zagotować i do gorącego wbić 2 żółtka, wymie
szać dokładnie, przykryć pokrywką i wystudzić. Nastę
pnie ucierać tę masę, dodając łyżkę dobrej musztardy, 
soli, pieprzu, soku cytrynowego i parę łyżek gęstej: śmie
tany. Dla zaostrzenia smaku można też dodać parę pikli 
i grzybów marynowanych, pokrajanych w paseczki.

Pierożki z ryb. 3 szklanki mleka, 4 całe jajka, 2 łyżki 
masła lub smalcu, 2 łyżki cukru, łyżeczkę soli, 50 gr. 
drożdży i mąki ile zajmie, aby ciasto nie było zby!t 

gęste. Wybijać dużą drewnianą łyżką w ciągu 
kwadransa, poczem robić niewielkie pierożki, kła
dąc w nie następujący przestudzony farsz: roz
puścić w rondelku łyżkę masła, włożyć usiekaną dro
bno rybę, pół bułki rozmoczonej w mleku i wyciśniętej 
z wilgoci, dwa żółtka, trochę pieprzu i soli, i wszystko 
razem dusić na wolnym ogniu 15 minut pod pokrywką. 
Układać pierożki na blachę, a gdy trochę W cieple pod
rosną, posmarować jajkiem rozbiłem z wodą i wstawić 
do gorącego pieca.

9rzetroór i Rondel
Kazimierz Qzerkawski.

Znaczenie przemysłu konserw rybnych.
Prżemysł konserw rybnych stanowi bardzo 

poważny czynnik gospodarczy w bilansie do
robku Rzeczy po spowitej Polskiej. Dość powie
dzieć, że podczas kiedy w r. 192'0 nie mieliśmy 
w Polsce ani jednej fabryki konserw rybnych, 
poza kilku drobnymi wędzarzami na polakiem 
wybrzeżu, będąc zupełnie zdanymi na łaskę 
i niełaskę obcego jmportu, dziś zaledwie po 
9-ciu latach posiadamy już 20 poważnych przed
siębiorstw przetwarzających rybę, oprócz kilku
set rodzin chałupniczych. Wyliczę tu tylko fa
bryki większe, przetwarzające ładunki pół i ca- 
łowagonowe, by dać temsamem obraz naszego 
dorobku na tern polu w ciągu ostatnich kilku 
lat naszej niepodległości, przyczem podzielę 
fabryki na dwie kategorje, t. j. a) opierające 
swą produkcję zasadniczą na przetwarzaniu 
śledzia, i b) z, produkcją przeważającą ze szpro
tów i drobnych ryb słodkowodnych. Miano
wicie':

a) 1. Nordja-Hawe, Dziedzice, Śląsk Ciesz, 
(największa fabryka w Polsce); 2. Warhanek, 
Mszana Dolna, Małopolska; 3. Atlantic, Oświę
cim, Małopolska; 4. Anglo-Scott, Przemyśl, Ma
łopolska; 5. Heymann, Królewska Huta, Górny 
Śląsk; 6. Fakuyb, Wieleń n/N., Poznańskie;
7. Atlantic, Wieleń n/N., Poznańskie; 8. Boro
wicz, Poznań; 9. Ziółkowski, Bydgoszcz, Poznań
skie; 10. Kotwica, Warszawa;

b) 1. Victual, Warszawa; 2. Original, Wauslza- 
wa; 3. Bałtyk, Wilno; 4. Łatopol, Wilno; 5. At
lantic, Wilno; 6. Adrjatyk, Wilno.

Na pierwszy rzut oka uderza, że fabryki 
z przeważającą przetwórczością śledzia, osie
dliły się w miastach b. zaborów niemieckiego 
i ąustrjackiego, natomiast przetwarzające głów- 

niei szprota i ryby słodkowodne obrały 'za sie
dzibę Warszawę i Wilno. I tu właśnie najlepiej 
widzimy przystosowanie isię kapitału do*  real
nych nakazów życjowych. Wybór bowiem 
miejsc pod przyszłe przedsiębiorstwo padał na 
miejscowości, które odpowiadały warunkom na 
wstępie podanym, a szczególnie odnośnie zbytu 
produktu gotowego na miejscu lub w najbliż
szej okolicy, przy uwzględnieniu niskich kosz
tów prlzewozu tegoż produktu do miast bliskiej 
prowincji.

Powiada przysłowie, że „każda wieś ma tswą 
pieśń“ a ja dodałbym, że każda dzielnica w Pol
sce ma swój smak. I tak głównemi artykułami 
handlu z produktów rybnych są n. p. na Pomo
rzu, w Poznańskiej!! i na G. Śląsku śjedzie wę
dzone, t. zw. piklingi oraz śledzie smażone (opie
kane), marynowane w occie. Natomjiast Mało
polska, poza piklingami, spożywa wielkie ilości 
śledzi marynowanych, rollmopsów, moskalików 
i innych marynat w occie, (konserwy n,iestery- 
lizowane, prezerwy), podczas kiedy najwięk
szym zbytem w b. Kongresówce cieszą się kon
serwy sterylizowane, a specjalnie szproty w oli
wie, kilki, skumbrja i byczki w pomidorach. 
Każda więc z istniejących fabryk konserw 
w Polsce specjalizuje się w tym gatunku towa
ru, jaki na miejscu (lub w najbliższej okolicy 
ma zapewniony największy zbyt i tylko dla nad
miaru swej produkcji poszukuje zbytu na ryn
kach dalszej prowincji. Mówiąc o produkcji, 
zaznaczyć należy, że produkcja polskich fabryk 
konserw rybnych pokrywa w zupełności zapo
trzebowanie rynku krajowego we wszystkich 
gatunkach konserw rybnych, za wyjątkiem sar
dynek, których produkcja w Polsce w jakości 
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towaru- zagranicznego jest fizyczną niemożli
wością. Niektóre z fabryk polskich oglądają sic 
już też poważnie za możliwościami eksportu dla 
swej nadprodukcji, niestety brak korzystnych 
traktatów z naszymi sąsiadami w tym wzglę
dzie, stoi na razie na przeszkodzie urzeczywist
nieniu tych zamiarów. Nie licząc zupełnie go
towych produktów rybnych wwiezionych clo 
Polski z zjednoczonego obszaru celnego Gdań
ska, przetworzył polski przemysł rybny w ro
ku 1928 około 6 miljcnów kg. śledzi świeżych, 
około 1 miljona kg. śledzi solonych, oraz około 
1.100 tysięcy kg. szprotów na konserwy w oliwie, 
nie licząc szprotów wędzonych konsumowa
nych w stanie świeżym. Poza, tern przetworzono 
w tym roku około 5J0 tysięcy kg. ryb słodko
wodnych. Pomijając tu chałupnictwo, oraz 
drobne wędzarnie na wybrzeżu polskiem, pomi
jam także wysokość produkcji ryb wysokowar- 
tościowych jak łososie i węgorze, oraz makreli, 
płastug, wątłuszy i t. p.

Pomimo widocznego ■ rozwoju, znajduje się 
polski przemysł rybny jeszcze- ciągle, że tak po
wiem, w powijakach i choruje na liczne niedo
magania natury organizacyjnej, które jednak 
w części przez własny wysiłek, w części zaś 
przy racjonalnej polityce przemysłowej sfer 
rządowych, dadzą się wkrótce usunąć. Brak 
nam zatem laboraforjum dcświadczalnego i fa
chowego personelu i w tern też miejscu nie mo
gę się 'zgodzić z twierdzeniem pewnych osób, 
„że wyrób konserw jept tak prostą rzeczą“, iż 
wydatek taki i wysiłki w tym kierunku byłyby 
zbyteczne. (Vidi artykuł: „Przemysł Rybny 
w Wilnie“ Br. Sotkowski. „Ryba“ nr. 8 z dnia 
20. VIII. 1929). Otóż śmiem twierdzić, że wyrób 
konserw' rybnych nie jest wcale rzeczą łatwą, 
jeżeli konserwy te mają odpow iadać smakowi 
konsumenta danego kraju, a nawet dzielnicy, 
a przedewszystkiem jeżeli towar ma być trwały 
i nie ulegać rychło- zepsuciu. W tym kierunku 
wszystkie uzyskane recepty okazują się najczę
ściej mylne i tylko- długotrwałe własne doświad
czenie, w ciągu kilku łat nieraz, może dać wy
nik zadawalający. Jeżeli mowa tu o smaku, to 
wiadomem jest, że n. p. Polak czy Nienye-c nic 
może i nie będzie jadł tak pieprznie i z dodat
kiem takiej ilości papryki jak Węgier, nato
miast język Francuza nie znosi potraw tak pi
kantnych i kwaśnych jak je chętnie spożywa 
Polak lub Niemiec. Jeśli natomiast idzie 
o stwierdzenie przyczyn psucia się towaru, mi
mo zachowania największej czystości i całej 
ostrożności przy produkcji, to- wówczas koniecz
ne są laboratoryjne badania, chemiczne znale
zionych w zepsutym towarze mikrobów, jeśli 
chcemy się uchronić od poważnych strat, a mo

że i ruiny. Uznały to też kraje z tak starą tra
dycją pod tym względem jak Anglja i Niemcy 
i w krajach tych też istnieją już c-d lat wielu 
państwowe instytuty dla doświadczeń z produk
tami rybnemi .

Wreszcie jeżeli mówimy o fachowym perso
nelu, to należy tu rozumieć także i wyszkolo
nego odpowiednio, a temsamem wydajnego i ta
niego robotnika, którego praca równałaby się 
wyn/kom pracy robotnika angielskiego czy nie
mieckiego w przemyśle rybnym, stojącym od 
wielu pokoleń na unługach przetwórćzości tej 
gałęzi przemysłu.

Drugą z. rzędu przeszkodą hamującą pożą
dany rożwój przemysłu rybnego przetwórczego 
w Polsce jest nadmierne obciążenie tego prze
mysłu wysokiemi opłatami socjalno-społeczne- 
mi, cłami od importowanego surowca, a przede
wszystkiem hcrendalnemi podatkami, obciąża- 
jącemi produkt polski do 10% wartości towaru. 
By nie narazić się na zarzut przeholowania co 
do wysokości owych 10%, pozwolę sobie znowu 
przytoczyć parę cyfr. Podatek obrotowy opłaca 
producent w wysokości 2,5%., hurtownik 2,5 U , 
detalista ponownie 2,5%, co z dodatkiem nad
zwyczajnym, ściąganym niestety od lat kilku, 
wyno-si już 8,25%, a gdzież tu jeszcze podatki: 
dochodowy, państwowy i samorządowy od ła
dunków, od lokali, o-d szyldów i reklam itd. itd.? 
Wprawdzie część tylko- tych podatków płaci 
producent, fakt atoli pozo-staje faktem, że pro
dukt polski z chwilą nabycia go przez: spożywcę 
obciążony już jest haraczem 10-procentcwym na 
rzecz Skarbu Państwa i gminy.

Zko-lei rzeczy przytoczyć tu należy, jako je
den z ważnych powodów uniemożliwiających 
czasami wszelką zdrową kalkulację, nieuregu
lowane warunki przewozowe i bagatelizowanie 
interesów przemysłu rybnego przez pracowni
ków’ kolejowych, a nawet niestety prz.eu wyższe 
władze- kolejowe. I znowu sięgam do faktu, ja
ki przed około- rokiem miał miejsce w Warsza
wie. Otóż jedna z warszawskich fabryk kon
serw' rybnych sprowadziła wagon śledzi świe
żych z Anglji p-rlz-ez Niemcy, który to wagon 
z powodu opóźnienia przy odprawie celnej na 
granicy, nadszedł do Warszawy zamiast rano, 
dopiero w sobotę po południu. Urzędnik fabryki 
udał się natychmiast na. dworzec towarowy ce
lem wykupienia wagonu, zastał niestety okien
ko- kasy już zamknięte a. -odnośny kasjer wy
jaśnił mu, ż-e kasa urzęduje tylko- do godz. 2-ej 
po południu (angielska sobota), poza tern i tak 
nie mógłby mu nic poradzić, albowiem doku
mentów jeszcze nie dostarczono do- kasy. W nie
dzielę kasa wydała dokument przewozowy, atoli 
okazało, się, że z powodu przeładowania toru ko
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lejowego innenii wagonami, wagon nie został 
podstawiony. Wszelkie tłumaczenia, prośby 
i groźby nie przydały się na nic, albowiem każdy 
z pracowników kolejowych postępował „tylko 
według obowiązujących przepisów“. To też to
war został z kolei zabrany dopiero w ponie
działek i zamiast do fabryki, musiał być odwie
ziony do... Wisły. Od dalszych komentarzy chę
tnie abstrahuję. Pomijam także milczeniem licz
ne złośliwe uszkodzenia i kradzieże towaru pod
czas przewoizu koleją. Nadmienię tylko, że 
w sprawie wydawania przesyłek ryb w każdym 
czasie po nadejściu, ta sama firma wniosła po
danie do Ministerstwa Komunikacji jeszcze w je
sieni 1927 r. i do tej pory czeka cierpliwie na 
jakąkolwiek, chociażby odmowną odpowiedź. 
Czy ją dostanie? Wątpię.

Ostatnią wreszcie bojączką, najdotkliwiej 
obecnie dolegającą polskiemu przemysłowi ryb
nemu jest ogólny brak gotówki i drogi kredyt, 
co powoduje w następstwie opłakane warunki 
płatności, narzucane dziś producentom przez 
odbiorców. Jeszdze w r. 192G wszelkie produkta 
rybne sprzedawano przeważnie za gotówkę i tyl
ko bardzo solidni kupcy otrzymywali kredyt 
wekslowy z terminem do 4-ch tygodni. Rzecz ja
sna, że w tym też czaoie wszystkie istniejące 
wówczas przedsiębiorstwa osiągały nietylko du
ży obrót, ale i poważne zyski, co umożliwiło tym 
przedsiębiorstwom poczynienie nowych inwesty- 
cyj i rozbudowę fabryk. Rozwój ten atoli obu
dził drzemiący ówczesny kapitał, i w tym też 
czasie, t. j. w latach 1925—27 powstało najwięcej 
nowych placówek przemysłowych. Jednakże już 
najbliższa przyszłość przyniosła rozczarowanie. 
Rynek został zalany towarem w nadmiernej ilo
ści, co pociągnęło za sobą najpierw gwałtowną 
zniżkę cen, następnie zrodziło zaś anormalne 

warunki płatności, które niestety przetrwały do 
dnia dzisiejszego. Następstwem znów tego jest 
zubożenie większej ilości fabryk i ograniczenie 
produkcji nawet największych przedsiębiorstw 
o 10—25%. Równocześnie wytworzyła się nie
zdrowa konkurencja, tak, że towar dziś jeszcze 
bywa sprzedawany często poniżej własnych ko
sztów.

Te anormalne stosunki zmusiły wreszcie pol
ski przemysł rybny do szukania środków zapo
biegawczych i samoobrony, a to tembardziej, że 
równocześnie silna finansowo zagranica zażąda
ła zniżek celnych na konserwy rybne importo
wane do Polski. Ostatnio z żądaniem takiem wy
stąpiła Łotwa, co tylko przyspieszyło powzięcie 
stanowczej decyzji. I oto na ostatniej konferen
cji w Ministerstwie Przemysłu i Handlu dnia 
27 sierpnia b. r. padła myśl stworzenia Związku 
Polskiego Przemysłu Rybnego. Przygotowawcze 
prace organizacyjne są już w toku i miejmy na
dzieję, że już wkrótce silna organizacja polskie
go przemysłu rybnego upora się z przeciwnościa
mi i zdobędzie się na zwyciężenie grożącego mu 
niebezpieczeństwa ruiny.

Sfery rządowe natomiast, miast zmuszać ist
niejące fabryki do przeniesienia się do Gdyni, 
niech dopomogą temuż przemysłowi do prze
trwania trapiących go chorób dziecięcych i da
dzą mu możność dalszego rozwoju, co osiągnię- 
tem zostanie przez:

1) dostateczną ochronę celną;
2) unormowanie przewozu produktów rybnych 

prlzez znowelizowanie istniejących przepi
sów kolejowych zgodnie z interesem prze
mysłu rybnego, i

3) pomoc finansową w postaci otwarcia kre
dytów inwestycyjnych i dyskontowych.

Z gdańskiego rynku rybnego.

Spraroozdania śRynkoroe - Ceny.

W drugiej połowie' listopada płacono w Gdańsku 
w handlu detalicznym (rynkowym) następujące ceny za 
1 kg: liny 1,80—2,00 gid, karpie 1,80—2,00, szczupaki 
1,40, okonie 1,00—1,20, sandacze 1,40—1,70,

Urzędowe sprawozdanie rynkowe z centralnej hali 

w Berlinie.

Berlin, 3 grudnia. Duży dowóz ryb słodkowodnych 
pokrył całkowicie zapotrzebowanie. Ożywienie małe, 

ceny wykazują stale tendencję zniżkową. Popyt na 
większe i średnie szczupaki nieznaczny, jedynie małe 
sztuki były poszukiwane. Cena na sandacze i liny bez 
zmian przy słabym popycie. Dowóz karpi dość znaczny, 
zainteresowanie małe. Płocie i okonie, pomimo niskiej 
ceny nie znajdowały nabywców.

Ceny Za 50 kg. świeżych ryb w lodzie w markach 
niemieckich: szczupaki niesort. 66—80, duże 50—60, san
dacze niesort. 87—100, karpie 68—71, okonie niesort. 
40—50, duże 65—70, płocie niesort. 10—18, duże 30—38, 
leszcze niesort. 10—25, duże 35.
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Ceny detaliczne ryb śniętych na głównych rynkach krajowych za 1 kg — w listopadzie 1929 r.
(a — ceny płacone w I-szej połowie listopada, b — w II-giej połowie listopada).
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WARSZAWA a) 4 00-4 30 3.00-3 50 3.00-4.00 3.00-5 00 2.00-400 4.00-4,50 5.00 10.00-14.00 3.00-3 50
w/g notow. Zw. Prod. Ryb. b) 4.00-4,50 300-3.50 3.00 3.50 4.00-5.00 3 00-4.00 5.00-6 00 10.00-15.00 3.00-3.50

ŁÓDŹ a) 4.50 4.00 5.00 4.00 2.30 0 80
w/g notow. Magistratu b) 4.50 4.00 5 00 4 00 2.30 0.80

KRAKÓW a) 4 00 4 50 5 00-6 00 7.00-8.00 5.00-6 00 4 00-4.50
w/g notow. Magistratu b) 4.00-4.30 6.00-7.00 6.00-7 00 4.00-4 30

CZĘSTOCHOWA a) 4 50-5.00 3.50-4 00 4 80 5.30 4.00.4.50 3.80 4 10 4.00 4 50 2.30-3.00
w/g notow. Magistratu b) 4.50-5.00 3.50-4 00 ’4.80-5.30 4.00-4.50 3.80-4.10 4 00-4.50 2 30-3.00

WŁOCŁAWEK a) 5 00-5 50 3.50-4.00 4.50-5.00 5.00-5 50 3.50-4.00 2.00-3.50 8.00- 9.50 3.00-3 50 1.00-1.50 1.00
w/g notow. Magistratu b) 5.00-5 50 4 00-4.50 5.00-5.50 6.00-6.50 5.00 5.50 3 00-3.50 10 00-10.50 5 00-5.50 1 00-1.50 1.50-2.00 1.00-1 50

POZNAŃ a) 4 00-6.00 3 00-4.80 1 60-4.00 4.00-5.00 080-150
w/g notow. Magistratu b) 4.00-5.00 4.00-5.00 1.60 2.40 4.00 5 00 0.80-1.50

WILNO a) 4 00-5 00 1.00-1.20 3.00-4.50 3.00-5 00 3.00-4 00 0.50-0.80
w/g notow. Magistratu b) 4 00-4.50 3.50-4.00 2.00-3.50 2.00-2 50 4.00-5.50 4.00-4 50 0.30-0 50

STANISŁAWÓW - a) 3 00-5 00 4.00-6.00 5.00-6.00 4.00-4.50 4.00-4 50
w/g notow. Magistratu b) 3 50-5.00 5.00-6.00 5.00-6.00 3.50-5.00 2.50-3.00 3.50-4.00

1.50
BRZEŚĆ n/Bugiem a) 4.50 4 20

w/g notow Magistratu b)

PIŃSK a) 1.75-2.00 0 60-0 80
w/g notow. Magistratu b) 1.75-2.00 0.60-0.80

Odwaga: Wig notowań Zw. “producentów fdźyb sprzedawano w Warszawie l kg. karpi żywych w hurcie 
o 30—60 gr. taniej, niż w detalu.

Ceny ryb płacone przy jeziorze w złotych za 1 kg. — w listopadzie 1929
(a — ceny płacone w I-szej połowie listopada, b — w II-giej połowie listopada).

■ . Według 
klasyfikacji 
handlowej

Miejscowość

Okolice
Włocławka Okolice Lipna

Okolice
Gostynina

Kujawy (Choceń
Bożemowice)

Okolice Żnina 
i Bydgoszczy

Wybór ........... a) 3,00 a) 2,50 ai 2,50 a) 3,00 a) 2,70-3,00
b) 3,00 b) 2,80 b) 2,60 b, 3,00 b) 2,60-3,20

Średnica • ■ • a 1,50 a) 1,25 a) 1,30 a) 1,50 a) 1,20-1,60
bj 1,50 b) 1,30 b) 1,30 b) 1,6.) b) 1,20-1,60

Drób ..... a) 0,75 a) 0,60 a) 0,60 a) 0,75 a) 0.50-0,80
*=- . b) 0,70 b) 0,60 b) 0,60 b) 0,75 b) 0,50 0,80

Okonie ■ ■ • • a) 3,00 a) 2,50 a) — ai 3,00 a) 2,00-2,80
b) 3,00 b) 2,50 b) 2,50 b) 3,00 b) 2,20-2,80

Leszcze............... a) 3,00 a) r- a) — a) 3,00 a> 2,50-3,00
b) 3,00 b) 2,50 b) 2,50 b) 2,80 --

SIECI RYBACKIE po cenach konkurencyjnych poleca
Ml. ^ubinszileśn. WARSZAWA ulica Freta nr. 2. róg Mostowej

Telefony: 192-38 i 289-06 (skład) Konto P, K. 0. 11.^67

Towar wysyłam za zaliczeniem pocztowem. Rybakom sprzed aje sieci bez cła.
Firma egz. od 1872 r. Wynagr. medalami na wszystk. wystaw, rybackich
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ffiyby morskie.
Detaliczne ceny targowe na ryby morskie 

w Gdyni (za 1 kg).

Berlin, 1 grudnia. Handel rybami niorskiemi w ciągu 
sprawozdawczego tygodnia odznaczał się małem oży
wieniem, pomimo, że ceny na niektóre gatunki cokol
wiek spadły. Z uwagi jednak na wysoką cenę, notowaną 
w poprzednich tygodniach, popyt znacznie się zmniej
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15. XI. 29. 2 40 1.80 2.00 2.00 1.00 — • 440 5.- 2.80

22. XI. 29. 2.40 2.00 2.00 2.2u 1.00 6 00 4.20 5 2.60

29. XI. 29. 2.60 2.00 1.80 2.30 1.20 6.50 4.40 5.- 2.80

8. XII. 29. 2.60 1.80 1.80 2.30 1.20 7.00 4.60 5.20 3.00

Warszawa. Według notowań Związku Producentów 
Ryb ceny detaliczne wątłuszy (dorszy) wynosiły w li
stopadzie 1,80—2,00 zł za 1 kg.

szył, Naogół dowóz był dość duży, jedynie brakło 
świeżych łososi, co jednak nie wpłynęło na większe za
potrzebowanie na towar mrożony.

Altona, 1 grudnia. W ciągu sprawozdawczego tygo
dnia zawinęło do tutejszego portu 19 parowców z łą
cznym ładunkiem 645.975 f. świeżych ryb morskich, oraz 
20 kutrów rybackich ze zdobyczą, wynoszącą 21,300 f. 
Wobec bardzo małego ożywienia poszukiwane były je
dynie większe gatunki ryb konsumcyjnych, podczas gdy 
cena na drobne ryby spadła do minimum i większość 
zdobyczy została sprzedana do fabryk mączki rybnej. 
Ogólny obrót w porcie przedstawia się następująco: 
sprzedano z licytacji 1,031.131 f., z wolnej ręki
3,567.400 f„ razem 4,598.531 f.

Wesermiinde, 1 grudnia. W tutejszym porcie wyła
dowano w ciągu sprawozdawczego tygodnia 3,913.000 f. 
świeżych ryb morskich, pochodzących z połowów 45 
parowców. Dowóz zmniejszył się o 600.000 f, w stosunku 
do ilości towaru dowiezionego w poprzednim tygodniu. 
Zapotrzebowanie umiarkowane, ceny bez znaczniejszych 
zmian. Cena licytacyjna za 1 f, wątłuszy (dorszy) wyno
siła od 13—26% fen., zależnie od stanu i wielkości.

@@@@@@@@@@@@@@ 
@@@@@@@@@@@@@@ Siedź.

To sezonie ‘yarmulskim.
Tegoroczny sezon zostanie na długo pamiętny 

rybakom. Podczas (sztormu w nocy na 11-go li
stopada poniosła flota rybacka, złożona głównie 
ze statków szkockich, bardzo ciężkie straty 
w sieciach, które musiała porzucić, ratując się 
ze statkami do, portów. Oblicza się straty na 
7 miljonów złotych. Sytuacja tein jest gorsza, że 
rybacy nie mając zapasowych sieci i nie po
siadając kredytu na kupno nowych wskutek 
kryzysu w’ przemyśle śledziowym, musieli przer
wać rybołówstwo i powrócić do domu. Otwarto 
subskrypcję narodową na fundusz pomocy lecz 
zbiórka, nawet wśród ofiarnego' społeczeństwa 
— idzie bardzo opornie wobec ciężkiej sytuacji 
ogólnej.

Poza tern, cały sezon idzie poci znakiem oglą
dania się na zakupy rosyjskie.

Naogół panuje w. dalszym ciągu obawa 
co do możności umieszczenia towaru na rynku. 
Rozmowy o Rosji i wielkich zakupach sowiec
kich ucichły, a w sferach kierowniczych zaczy
na się rozmyślać nad tern, jakby zwiększyć po
pyt na tych rynkach, które są — a więc prze- 
dewszystkiem w Niemczech, Polsce i krajach 
Bałtyckich (Łotwa, Litwa i Estonja).

Jak dotychczas zakupiły Sowiety z połowów 
śledziowych jesiennych 70.000 beczek; spodzie

wają się dalszych zakupów — jato wywiązania 
się z zobowiązań przyjętych w związku z usta
nowieniem ambasady sowieckiej w Londynie.

Nie zważając na ogólne rozgoryczenie ryba
ków, o którem pisaliśmy w nr. 9 „Ryby“, zna
leźli się- jednak odważni, którzy znowu propo
nowali przed rozpoczęciem sezonu yarmutskie- 
go ograniczenie połowu przez późniejsze roz
poczęcie rybołówstwa, albo też ustalenie zgóry 
maksymalnej ilości śledzi, które mają być przy
gotowane do eksportu Nikt jednak upartych 
projektodawców nie poparł na wewnętrznem 
zebraniu samych przemysłowców i wniosek 
tipadł.

Rybacy natomiast, żeby uniknąć wyzysku ze 
strony przemysłowców, którzy wymuszają do 
sprzedaży ryby za półdarmo, zamierzali przepro
wadzić zasadę „cen minimalnych“. Rybacy chcie- 
li przeprowadzić między sobą umowę nie 
sprzedawać ryby taniej zgóry ustalonej ceny; 
było to jednak trudne' zadanie, gdyż z chwilą, jak 
tylko połów staje się lepszy, rybak ma trudno
ści z odnalezieniem kupca — cena szybko spada 
i rybę trzeba oddać za bezcen.

Trzeba powiedzieć, że społeczeństwo brytyj
skie, pomimo że kupieckie i przemysłowe bar
dzo źle orjentuje*  sję w zagadnieniach ękono- 
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micznych, a szczególnie nieżyczliwie odnosi się 
do statystyki, cyfr i suchych argumentów; naj
chętniej operuje ogólnikami, oderwanemi postu
latami — które niegdyś weszły w życie — i tak 
pozostały pomimo, że straciły wszelką, aktual
ność. W stosunku do śledzi, takim postulatem 
jest wiara w rynek rosyjski; wiary tej zachwiać 
nie można żadnemi argumentami i wykazami 
statystycznemu Drugim takim pewnikiem jest, 
że poza rynkiem rosyjskim są tylko Niemcy ja
ko poważny i stały odbiorca.

Tymczasem najlżejsze dotknięcie cyfr wyka
zuje, jak nieuzasadnioną jest wiara w rynek 
rosyjski i jak zawodnym jest rynek niemiecki.

Więc przedewszystkiem Rosja. Przed wojną 
eksportowano do Rosji (w 1913 r.) 3 566 000 ctr. 
na kwotę 1 988 000 funtów szt. Wiadomo ,ednak, 
że znaczne ilości śledzi szkockich i yarmutskich 
konsumowano na zachodzie dawnego imperjum 
rosyjskiego, w szczególności w krajach bałtyc
kich i w Polsce'. Nic więc dziwnego, że eksport 
do Rosji już nigdy nie urośnie do cytr przedwo
jennych, abstrahując nawet wewnętrzne sto
sunki gospodarcze Sowietów — poprostu dla
tego, że dawni konsumenci znajdują się w no
wopowstałych państwach. Otóż państwa bał
tyckie wraz z Polską przywiozły śledzi w 1928 
r. za kwotę blisko 2 milj. funtów, w tein Polska 
na £ 1 141 000 i kraje bałtyckie na £ 740 0010. Jeżeli 
dodać do tego, że Sowiety w ciągu ostatnich 10 
lat importowały 2 314 000 centnarów na kwotę 
£ 2 021 000, czyli przeciętnie biorąc rocznie 
231 000 ctr. na kwotę £ 202 000. Inaczej mówiąc, 
import w tym kierunku nie uległ zasadniczym 
przemianom •— i nadzieja na rychłą „poprawę“ 
rynku rosyjskiego oparta jest na zupełnej igno
rancji co do stosunków powojennych — poli
tycznych i gospodarczych — na terenie dawnej 
Rosji.

Ale skąd w takim razie narzekania na kry
zys kurczenia się rynku, zmniejszenie się zaku
pów? Przecie faktem jest, że eksport śledzi 
solonych z Brytanji uległ znacznemu zmniej
szeniu po wojnie. W 1913 r. wywieziono' na 
£ 5 331 0'00, a w 1928 r. tylko na £ 4 528 000, jak
kolwiek ten rok należy uważać za bardziej po
myślny. Otóż okazuje się, że zmniejszenie się 
eksportu przypada przedewszystkiem na Niem
cy, które w 1913 r. zakupiły 3 997 000 ctr. za 
£ 2 267 000, a. w 1928 r. tylko 1 944 0'00 ctr. za 
£ 1 484 000, czyli tylko 50% przedwojennych 
obrotów 1

Gdy się przegląda statystykę, widzi się, z jaką 
konsekwencją z roku na rok zmniejsza się przy
wóz niemiecki śledzi solonych. W 1924 r. przy
wieziono na £ 1 854 000, w 1926 na. £ 1 639 000, 
w 1928 r. na £ 1 484 000. Natomiast równie kon

sekwentnie wzrasta własna produkcja śledzi 
solonych oraz przywóz śledzi świeżych (zielo
nych), które jako tani surowiec są podstawą 
wielkiego przemysłu konserw śledziowych 
w Niemczech.

Rzecz dziwna — nikt dotąd w Szkocji i Am 
glji nie mówi o tern, że kryzys śledziowy ma 
swój początek i główną przyczynę w polityce 
gospodarczej Niemiec, natomiast każdy w/ska- 
zuje na brak stosunków dyplomatycznych z Ro
sją. Wygląda na to, że to wszystko zostało 
umiejętnie wykombinowane przez przedstawi
cieli zainteresowanych „mocarstw" dla zmyle
nia oczu mało na ekonomice orjentujących się 
Brytyjczyków.

Warto też byłoby ze strony przedstawicieli 
Polski wskazać obok tych ponurych cyfr zani
ku rynku niemieckiego i rosyjskiego taką we
sołą tabelę wartości przywozu śledzi solonych 
do Polski:

1922 1923 1924 1925 1926 1927 1928 
Tysięcy funt. 338 472 805 501 913 1 038 1 141

Niestety, nasi przedstawiciele uważają wi
docznie argumenty śledziowe za niestosowne 
w salonach dyplomatycznych — to też z tern 
większym zapałem są one użytkowane przez 
Sowiety. Niemcy gwałtownie wskazują na mo
żność odrodzenia t.ego straconego rynku za 
swojem ma się rozumieć pośrednictwem i tłu
maczą zmniejszenie własnego przywozu — też 
brakiem rynku rosyjskiego!

Najwyższy czas, żeby Polska też w tej spra
wie zabrała głosi

TABELA 1.
Wyniki jesiennego sezonu angielskiego

(na dzień 30 listopada)
Złowiono śledzi i przywieziono do portu (kranów X) 

Yarmouth Lowestoft Razem
1929

508.519
1928

513.275
1929 1928 1929 1928

344.501 328.648 853.020 841.923

Yarmouth Lowestoft
Zasobno i przygotowano do eksportu (beczek) 

Razem
1929 1928

488.769 457.310
1929 1926

191.648 177.159
1929 1928

680.417 634.469
Uwaga: Zestawiono według sprawozdania Brytyjskiego

Ministerstwa Rolnictwa i Rybactwa z dn. 5. XII. rb. 
X 5l/4 krana = 1000 kg.

TABELA 2.
Wysyłki śledzi z Yarmouth i Lowestoft

(na 30 listopada)
Wysłano beczek 1929 1928

Razem 302.002 283.674
do Gdańska ............... • 127.191 121.316
do Szczecina............... • 77.454 57.259
do Libawy ............... • 31.024 30.654
do Królewca............... 25.635 25.160
do Hamburga ■ ■ • ■ 12.557 5 179
do Rygi....................... 8.560 17.509
do Duisbergu ■ • • • 7.079 6.100
do Kłajpedy............... 6.618 3.075
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@@@@@@@ gfybołórosłroo morskie.
<2?. ^Kuźmiński.

Rybołówstwo morskie m październiku i listopadzie.
W obu miesiącach pogoda naogół sprzyjała 

rybakom. W październiku nie było dni burzli
wych, utrudniających kutrom wyjazd na, morze, 
w listopadzie było ich zaledwie parę. Natomiast 
poważne przeszkody dla uprawiania normalne
go rybołówstwa stanowiła, mgła, trwająca nie
raz przez dwa dni z rzęcłu.

Na zwyżkę połowów w październiku w pier
wszym rzędzie wpływało pojawienie się na po
czątku miesiąca szprotów, przy jednoczesnem 
utrzymaniu się na wysokości poprzedniego mie
siąca zdobyczy płastug, śledzi i węgorzy. W li
stopadzie natomiast szprotów złowiono dwa ra
zy tyle co w październiku, niektóre jednak po
zostałe gatunki uległy wybitnej zniżce.

Szproty pokazały >się na początku paździer
nika; rozpoczęcie jednak właściwych połowów 
nastąpiło) dopiero w listopadzie. Początko
wo łowiono je dość debrze, ale w niektóre 
dnie n,ie opłacało się nawet wyjmować sieci 
z wody. Wogóle połowy odznaczały się niere- 
gularnością. Po paru dniach dobrych zwykle na
stępowały dnie o nikłych połowach. Najwięcej 
szprotów łowiono. na Bałtyku, koło Chałup, 
Wielkiej Wsi i Karwji. Łowiono przeważnie 
niewodam.i przybrzeżnemu

Nieźle były poławiane wątłusze (dorsze) za
równo włokami, jak i na haczyki. Na haczyki ło
wią się barctizo dobrze, tak że rybacy’ nie nadą
żą dostarczać przynęty do wędek. W braku to- 
bjasów', używają do tego celu szprotów. Najwię
cej łowi się w zatoce gdańskiej w pobliżu Gdyni.

Stosunkowo dobre połowy w październiku 
dawały śledzie. Ponieważ od kilku łat połów 
bywał nieznaczny, a w początkach październi
ka, zapowiadał się bardzo dobrze — rybacy są
dzili, że przyszedł pomyślny ' rok na tę rybę. 
Jednak koniec października, i listopad zawiodły 
nadzieje rybaków. Połowy listopadowe były nie
znaczne. Łowiono, je w zatoce i na Bałtyku, ale 
głównie, przy cyplu helskim.

W październiku dobre rezultaty dawały je
szcze połowy węgorzy, ale zdobycz, zmniejszyła, 
się zi nastaniem dn,i zimniejszych i na początku 
listopada połów tej ryby można, uważać za za
kończony. Ze względu na. dobrą cenę stanowią 
one ważną pozycję w ogólnej wartości połowów.

Nie dopisały w tym roku łososie. Pierwsze 
połowy były dość dobre, takie zaczęto, stawiać 
już w końcu października, ale w całej pełni ry
bołówstwo łososiowe rozpoczęto dopiero od poło
wy listopada.

Kuter do dalekomorskich połowów „Stornia“, 
w ciągu października i połowy listopada, upra
wiał rybołówstwo przybrzeżne, gdyż według 
wiadomości otrzymywanych-od rybaków duń
skich, ryb na zachodnim Bałtyku było mało. 
Potwierdzały to zresźtą dwukrotne wyjazdy na 
„Stolpenbank“. Zdobycz była średnia i ogra
niczała się wyłącznie cło. płastug. W połowie li
stopada na dłuższy czas wyszła „Stornia“ na 
dalsze wody, w okolice Borholmu. Łowiono na 
południe, północ i zachód ocl tej wyspy. Rybę 
sprzedawano na Borholmie Połowy z ostatnich 
dwóch dni, w ilości około 5 kwintali, przywie
ziono do Gdyni. Zdobycz składała się z pła
stug wszystkich gatunków i częściowo z wątłu
szy. Ryba, była pierwszorzędnej jakości. Zda
rzały się sztuki skarpia powyżej 50 cm. długości. 
Całą zdobycz rozprzedano na rynku w Gdyni, 
bezp ośredn i-o konsum ent o m.

Sieja w zatoce puckiej ukazała się dopiero 
w pierwszych dniach listopada. Pierwsze oka
zy z dojrzałą ikrą i mleczem, uzyskano dla wy
lęgarni w Pucku w dniu 5-go listopada, który 
to dzień można uważać z.a. rozpoczęcie tarła. 
Rybę łowiono, na całej zatoce puckiej, jednak 
najwięcej koło Cliłapowa. Dla wylęgarni puc
kiej uzyskano. około pół miljona ziarn ikry, któ
rą umieszczono w 10 aparatach wylęgowych. 
Ikra ta w kilkudziesięciu procentach została, już 
zaoczkowana. Jeżeli dopływ' wody słodkiej bę
dzie normalny, należy się spodziewać dobrego 
wylęgu.

Wędzarnie w ciągu obydwóch miesięcy pra
cowały dobrze, szczególnie w listopadzie w ob
wodzie helskim. Najwięcej wędzono szprotów. 
(Tylko -w Helu przeszło 150 000 kg.), następnie 
śledzie, płastugi i węgorze. Łososie, ze względu 
na dobrą cenę, sprzedawano wyłącznie, w istanie 
świeżym do Gdańska. Wędzoną rybę wysyłano 
dó wszystkich większych miast Polski, nie wy
łączając kresów - wschodnich.
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W c,iągu listopada, zawinęły do portu hel
skiego 3 kutry duńskie ze świeżą rybą (wątłusze) 
w ilości około 40.000 kg. Jak wiadomo, ryby te 
przywożone są w specjalnie 'zbudowanych base
nach w kadłubie statku. Były pewne trudności 
w żałatwiengu formalności celnych; sprawa 
oparła się o zainteresowane ministerstwa 
i w końcu uregulowano tę sprawę, zdaje się na 
dłuższy okres czasu.

Trwająca w ciągu obu miesięcy dobra pogo
da, zaoszczędziła rybakom więkpze straty, zwy
kle zdarzające się w okresie jesiennym. Z nie
wiadomych przyczyn (prawdopodobnie przez 

kradzież) zginęły jednemu rybakowi zasta
wione w morzu 3 sieci szprotowe, wartości 350 
złotych. Ogółem zajmowało' się rybactwem w 
listopadzie 1142 rybaków, wobec 928 w paździer
niku. Posługiwano się 106 kutrami (84 w paź
dzierniku) i 205 łodziami żaglowemi, przy uży
ciu 5.347 sieci zastawnych, 115 pławnic, 37 nie
wodów, przeszło 2.000 żaków, 6.40:0 haczyków 
łososiowych i około 150.000 haczyków na inne 
ryby. ’

Najwięcej zarówno1 w październiku jak i li
stopadzie złowił obwód helski, następnie idzie 
obwód pucki i wreszcie gdyński.

Rybołówstwo morskie w listopadzie.
P o 1 o w y ryb W kilograma B 11
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Ilość w kg. ... 208.320 59.440 3.680 20.935 4.090 308 8.037 36.290 1.000 2.215 750 650 110 345.825 kg
Wartość w złotych • • 104.160 71.328 5.520 20.935 40.900 1.540 48.222 36.290 3.000 6 645 1.125 975 11.— 340.651 zł
Cena za kg. • • • • 0,50 1.20 1,50 1,— 10. - 5.-— 6 — 1,- 3.— 3.- 1.50 1.50 0.10
Sprzedano do wędzarń • 128.400 8.700 — 9.250 — — 2 200 — 800 — ■ — —
Wywieziono do Gdańska 51.000 32.980 2.330 5.105 4.090 1 la 4.810 22.590 120 80 ■-—. —
Sprzedano na rynku miejsc. 28.920 17.760 1.350 6.580 — 193 1.027 13.700 80 2.135 750 650 110

Sfybołórostroo jeziororoe i rzeczne. ©©0

Rentowność gospodarki jeziorowej.
(C z y wkłady w gospodarce jezioro we j mogą się opłacić ’)

W fachowej prasie niemieckiej ukazał się 
przed kilku miesiącami referat największego 
autorytetu w sprawach rybactwa prof. P. Schie- 
menza, nawołujący rybaków do ekstensywnej 
gospodarki, t. j. takiej, która prowadzona 
jest z możliwie najmniejszym naktaaem, tak pod 
względem narzędzi połowu, jak i pernonelu. Te
go rodzaju kierunek gospodarczy jest według 
prof. Schiemenza jedynem wyjściem z szeregu 
trosk, trapiących rybaków' wód śródlądowych 
w Niemczech, którym coprawda od czasu wojny, 
w przeciwieństwie do wywodów autora, stale się 
zaleca intensyfikację rybnych gospodarstw. Re
ferat prof. Sch. wywołał ostry sprzeciw w kołach 
fachowców, którzy w większości nie clicą się 
zgodzić z, twierdzeniem autora.. Glosy przeciw
ne zwracają uwagę na to, że o ile przyrost ryb 
nie będzie w porę wyKorzystany, to wszelkie 

wypasanie z punktu widzenia usilnej produkcji, 
będzie stracone i zejdzie do roli jedynie pokar
mu niezbędnego' do zachowania ryb przy życiu. 
Pociągnie to za. sobą obniżenie towaru tak pod 
względem ilościowym, jak i jakościowym, gdyż 
przy obecnych wymaganiach konsumenta, tylko 
średnie okazy uzyskują najwyższe ceny.

Jako przykładmiebezpiecznych skutków eks
tensywnej gospodarki może posłużyć charakte
rystyczny fakt, który miał miejsce w jednem 
z gospodarstw rybnych w Niemczech, podczas 
inflacji. Oto właściciel jeziora, obfitującego 
w szczupaki, narażony na ciągłe straty w związ
ku z, gwałtownym spadkiem marki, postanowi! 
przeczekać kryzys gospodarczy i nie uprawia! 
połowów, rozumując, iż w ten sposób zawartość 
wód stale wzrasta, i po wprowadzeniu stałego 
pieniądza oczekuje go bogate żniwo. Cóż się jed-
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jiak okazało*?  Oto*  rybak doczekał się wprawdzie 
rzadkiej wielkości szczupaków, w cokolwiek 
większej ilości niż przedtem, ale zato brakło zu
pełnie okazów średnich i małych, gdyż szczu
paki doszedłszy do pewnych określonych roz
miarów, pożerały mniejsze sztukj. Również do
prowadzanie linów do wagi powyżej 2 funtów 
absolutnie się nie opłaca, gdyż tylko mniejsze 
sztuki uzyskują dobrą cenę na rynku niemiec
kim. Przeciwnicy pro-f. Sch. zwracają raczej uwa
gę na to, iż rybak niemiecki zmuszony ciężkiem 
położeniem Hnansowem, za mało zajmuje*  się za
rybianiem wód w stosunku do intensywnych 
połowów, a wobec tego gospodarka jest niera
cjonalnie prowadzona. Nawoływania zaś do 
zmiany systemu gospodarczego intensywnej go
spodarki na ekstensywną jest już zupełnie nie 
do pomyślenia w mii|iejszych lub średnich go
spodarstwach rybnych, gdzie właściciele prze
ważnie zadłużeni po uszy i tak ledwie mogą po
dołać wydatkom, oraz spłacie procentów wraz 
z amortyzacją zaciągniętych pożyczek. Co zaś 
się tyczy większych objektów, to te*  stosując sy
stem ekstensywnej gospodarki, zredukowały już 
w 1927 r. swój personel do minimum i śny.ało 
można powiedzieć,. że w porównaniu do lat 
przedwojennych, ilość pracowników zatrudnia
nych w niemieckiem rybactwie śródlądowem 
zmniejszyła się o %p*  Pociągła' to oczywiście 
znaczne poniżenie kosztów związanych z utrzy
maniem licznego personelu, ale*  czy podobna 
oszczędność w większych gospodarstwach nie 
odbije się ujemnie na ich rentowności, to przy
szłość dopiero*  pokaże. Nie można bowiem wpro
wadzać zbytniego ograniczenia tak w sile robo
czej, jak iw narzędziach połowu, gdyż gospodar
ka rybna, będąc zawsze*  uzależnioną od warun
ków atmosferycznych, musi mieć stale w pogo
towiu dostateczną ilość ludzi i sprUętu i tylko 
w tym wypadku może sobie zapewnić pomyślne 
widoki połowu. ■

Zdaniem samych rybaków należałoby szukać 
poprawy przedewszystkiem w zmniejszeniu 

czynszów dzierżawnych, które wymierzane są 
w Niemczech w wysokości —%, w stosunku 
do dochodu brutto, podczas-gdy byłoby stokroć 
właściwiej łstosować wymiar czynszu dzier
żawnego w zależności od dochodów i wydatków, 
które pociągają za sobą poszczególne gospodar
stwa rybne. W związku z tern mowa jest « ko
nieczności powołania do życia odpowiedniego 
urzędu kwalifikacyjnego, któryby na zasadzie 
indywidualnych warunków dzierżawionych te
renów rybnych, wymierzał wysokość rocznej 
tenuty.

Drugim punktem, wymagającym na gwałt re
wizji, jest sprawa podatków, które zdanjem ry
baków są nadmiernym ciężarem w stosunku do 
ich dochodów. Wystarczy nadmienić, że wyso
kość podatku gruntowego w Niemczech sięga 
niejednokrotnie 25, 50 a nawet 100% sumy dzier
żawnej. Dopóki podatki nie będą wymierzane 
proporcjonalnie do rentowności danej gospodar
ki, a nie do potrzeb śruby podatkowej, dopóty 
mowy być nie może o wyjściu z obecnej trudnej 
sytuacji. Rybactwo śródlądowe domaga się też 
zasiłków ze strony państwa, w formie nisko 
oprocentowanych pożyczek, gdyż dotychczasowe 
subwencje ze stopą procentową od 8—12%, ob
ciążając zbytnio rybaków, nie stanowią istotnej 
pomocy. Udzielone zasiłki poszłyby na zwiększe
nie obsady eksploatowanych terenów, gdyż zda
niem rybaków tylko intensywna gospodarka, 
oparta na pomocy państwowej, jak również na 
zmniejszeniu podatków' i czynszów dzierżaw
nych może stanowić punkt wyjścia z ciężkiej sy
tuacji ekonomicznej, w jakiej się obecnie znaj
duje rybactwo niemieckie.

Poszukuję wspólnika 
z kapitałem lub kapitału 

na założenie 100-110 bekt. o os oodarstwa t janego. 
Edward Skirmuntt 

poczta i majątek Szemetowszczyzna, Woj. Wileńskie.

KRAJOWE TOWARZYSTWO MELIORACYJNE
WARSZAWA, UL. KOPERNIKA NR. 30

WłDZIAt BUDOWNICTWA STAWOWEGO
pod kierunkiem

F®S. l*3iz<5R*sKfii<?g§O,  b. inspektora Rybołówstwa w Krakowie i Naczelnika Wydziału 
Rybackiego Pomorskiej Izby Rolniczej

Wykonywa wszelkie prace techniczne w zakresie: Budowy stawów 
oraz organizacji i prowadzenia gospodarstw rybnych.

= POMOCE KREDYTOWE. ............ .........



Str. 12 RYBA 20 grudnia 1929

@@@@@@@@@@@@@
@@@@@@@@@@@@@ JKronika. ©©©CD©®©©©©©©©

Fr. Piechocki.
Rybołówstwo jeziorowe w listopadzie.

Jeziorowi rybacy w bieżącym roku rozpo
częli na dobre dopiero w listopadzie połowy je
sienne.

Głównie na jeziorach głębokich urządzano 
połowy na objazdki i przestawy, oraz związane 
z temi połowami — połowy pomocnicze słępami 
i włokiem. Rezultaty naogół były średnie.

Najlepiej udawały się połowy leszczy, szcze
gólnie na przestawy i na objazdki urządzane 1 po 
intensywnem odłowieniu włokiem.

Poprawiły się też wyniki połowów słępami, 
na które łowiły się szczupaki i okonie przewa
żnie na. jeziorach „burciatych“.

Uprawiano też nocne połowy clużemi niewo
dami, szczególnie na jeziorach, na których przed
tem przez, dłuższy czas nie łowiono. Połowy te 
w większej części daw'ały wyniki zadawala
jące.

Poza tein w mniejszym stopniu w niewielkich 
rybołówstwach łowiono żakami, słępami i przy
wloką.

W listopadzie kończono roboty przy monto
waniu i remoncie zimowych niewodów, oraz 
czyniono przygotowan|ia do zimowych połowów 
niewodem.
Obchód jubileuszowy 50-lecia Krajowego Towarzystwa 

Rybackiego w Krakowie.
W dniu 23 i 24 listopada br. odbyła się w Krakowie 

wspaniała uroczystość jubileuszowa 50-lecia Krajowego 
Towarzystwa Rybackiego w Krakowie. Obchód rozpo
czął się nabożeństwem w kościele św. Anny, poczem 
odbyło się w auli uniwersyteckiej uroczyste posiedzenie 
Krajowego Tow. Rybackiego, które zagaił b. premjer 
prof. Nowak. Sala była udekorowana nadanemi przez 
królów polskich insygniami cechów rybackich i chorą
gwiami rybackiemi. Po przemowie p. prof, Nowaka, 
który dziękował p. ministrowi i przybyłym gościom za 
wzięcie udziału w jubileuszu, zabrał głos minister Niez.- 
bytowski, składając życzeniu T-wu i podkreślając zna
czenie produkcji rybnej dla Polski i konieczność jej po
pierania ze względu na nasz bilans handlowy. Po p. mi
nistrze składali życzenia przedstawiciele instytucyj nau
kowych i organizacyj społecznych, poczem odczytano 
szereg depesz i pism gratulacyjnych, nadesłanych z kra
ju i zagranicy. Po odczytaniu telegramów zabrał głoś 
dr. Habićht, wiceprezes Związku Organizacyj Rybackich, 
omawiając 50-lecie działalności Krajowego Tow. Ryba
ckiego, następnie przemawiał prof. Spiczakow. Na za
kończenie uroczystości nastąpiło nadanie dyplomów 
członków honorowych T-wa wybitnie zasłużonym dzia

łaczom na polu rybactwa. O godz, 2-ej odbyło się śnia
danie u b. premjera Nowaka, o godz. 4-tej obradowała 
Rada Giówna Organizacyj Rybackich, poczem o godz. 
8-ej odbył się w pięknie udekorowanej sali restauracji 
Pollera uroczysty bankiet, przy licznym udziale zapro
szonych gości.

Następnego dnia uczestnicy uroczystości jubileuszo
wych udali się do Nowego Sącza i Nowego Targu, celem 
zwiedzenia wylęgarni łososi.

Walny Zjazd członków Wielkopolskiego i Pomorskiego 
Tow. Rybackiego.

Towarzystwo Rybackie na Wielkopolskę i Pomorze 
zwołało w dniu 19. X, r. b. walne zebranie w Tucholi, na 
które przybyli rybacy z Kaszub, Pomorza i Wielkopolski. 
Obrady zagaił prezes p. Krzywoszyński z Trzemeszna, 
omawiając sprawę budowy stawów narybkowych Towa
rzystwa i wewnętrznej pożyczki na ich budowę. Nastę
pnie wspomniał prezes Tow, o odbytych dwóch kursach 
rybackich w Bydgoszczy i pod Poznaniem, na których 
składali uczestnicy egzaminy na mistrzów rybackich. 
W wolnych wniosktch ubolewał p. Czuba z Chojnic na 
skutki, wynikające z ostatniej podwyżki taryfy kolejo
wej, towarowej, jako bardzo szkodliwe dla rybaków, 
gdyż w niektórych wypadkach wynoszą podwyżki za 
przewóz ryb aż 100%, wskutek czego produkcja tychże 
wcale się nie rentuje.

Wypuszczenie znakowanych pstrągów do Bałtyku,
Pracownia Rybacka Państwowego Instytutu Nauko

wego Gospodarstwa Wiejskiego przeprowadza wspólnie 
z prof. dr. M. Siedleckim oraz z jego inicjatywy badania 
nad wzrostem pstrągów (Trutta fario i Salino fontinalis) 
w wodach Bałtyku.

W związku z powyższem Pracownia wypuściła dnia 
19 listopada 1929 roku w kilku punktach polskich wód 
przybrzeżnych oznaczone pstrągi. Pstrągi te oznaczone 
srebrnemi matowemi blaszkami sześciokątnemi, na któ
rych wybita jest litera P (u dołu) oraz numer porząd
kowy i litera T (w środku); płytki te są umieszczone 
na drucikach przeciągniętych przez mięśnie pod pierw
szym promieniem płetwy grzbietowej.

W razie złowienia pstrąga oznaczonego w sposób 
wyżej wymieniony, należy okaz odesłać do Pracowni 
Rybackiej P. I. N. G. W. Bydgoszcz, Zacisze 8, pokój 
nr. 41, podając datę i miejsce połowu. Pracownia Ry
backa wypłaca nadsyłającemu 7 złotych premji oraz 
zwraca wartość mięsa pstrąga po 6 złotych za 1 kg 
wagi, jakoteż koszty przesyłki.

Pomoc państwowa dla rybaków niemieckich. Pruskie 
ministerstwo handlu i pruskie ministerstwo finansów 
postanowiły z uwagi na ciężką sytuację materjalną ry
baków, uprawiających połowy na małem morzu i przy
brzeżne, zwolnić rybaków z wszelkich opłat portowych 
i przystaniowych w roku bieżącym. Już wpłacone opłaty 
będą rybakom zwrócone.

Wydawca: Izba Przemysłowo-Handlowa w Bydgoszczy. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Tadeusz Rzepecki 
Drukiem: „Drukarni Bydgoskiej“, Bydgoszcz^jłt-Rąznańska nr. 29/30.






